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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Ni­kos Pa­ra­kis zer­k­nął na kosz­tow­ny ze­ga­rek i zmarsz­czył brwi. Je­śli chce zdą­żyć na umó­wio­ne spo­tka­nie w lon­dyń­skim City, to bę­dzie mu­siał zre­zy­gno­wać z lun­chu. Przy­śpie­szył kro­ku, za­mie­rza­jąc zła­pać tak­sów­kę, lecz już po chwi­li zmie­nił za­miar, po­czuł bo­wiem sil­ne ukłu­cie gło­du.


  Po­słu­chał pod­po­wie­dzi or­ga­ni­zmu i skie­ro­wał się w stro­nę baru z ka­nap­ka­mi na wy­nos. Choć po­cho­dził z sza­cow­ne­go rodu grec­kich ban­kie­rów, nie był szcze­gól­nie wy­bred­ny w kwe­stii je­dze­nia. Ka­nap­ka to ka­nap­ka, waż­ne, żeby była smacz­na i świe­ża.


  Zna­la­zł­szy się w środ­ku, omal nie zre­zy­gno­wał, gdy oka­za­ło się, że bar nie sprze­da­je go­to­wych wy­ro­bów, lecz ka­nap­ki przy­rzą­dza­ne na miej­scu. Ni­kos oba­wiał się, że stra­ci przez to zbyt dużo cen­ne­go cza­su, zwłasz­cza że mło­da ko­bie­ta za ladą ob­słu­gi­wa­ła aku­rat klien­ta. Z tru­dem po­wścią­gnął znie­cier­pli­wie­nie i gdy wresz­cie przy­szła jego ko­lej, za­mó­wił „to, co da się naj­szyb­ciej przy­go­to­wać”. Mimo to ob­słu­gu­ją­ca wda­ła się z nim w dłuż­szą roz­mo­wę i do­pie­ro po chwi­li uda­ło się usta­lić, co Ni­kos wła­ści­wie za­ma­wia – ka­nap­kę z szyn­ką, bez żad­nych do­dat­ków. Uświa­do­miw­szy so­bie, że jest spra­gnio­ny, wy­jął z lo­dów­ki bu­tel­kę wody mi­ne­ral­nej.


  ‒ Trzy pięć­dzie­siąt ‒ po­wie­dzia­ła, po­da­jąc mu go­to­wą ka­nap­kę.


  Ni­kos wy­szarp­nął bank­not z port­fe­la.


  ‒ To pięć­dzie­siąt­ka – bąk­nę­ła to­nem, któ­ry świad­czył o tym, że nie­czę­sto mie­wa do czy­nie­nia z więk­szy­mi su­ma­mi pie­nię­dzy. – Nie ma pan drob­nych?


  Gdy za­prze­czył, z po­iry­to­wa­nym wes­tchnie­niem wy­da­ła mu resz­tę, głów­nie drob­nia­ka­mi. Po raz pierw­szy ze­tknę­li się wzro­kiem i Grek onie­miał. Głos roz­sąd­ku pod­po­wia­dał mu, żeby wło­żyć garść drob­nych do kie­sze­ni i wy­biec z ka­nap­ką w ręku w po­szu­ki­wa­niu tak­sów­ki. Jak to się czę­sto zda­rza, ów głos zo­stał jed­nak zi­gno­ro­wa­ny.


  W obec­nej chwi­li pra­wi­dło­wo funk­cjo­no­wa­ła je­dy­nie ta część jego mó­zgu, któ­ra od­po­wia­da­ła za re­ak­cję praw­dzi­we­go męż­czy­zny na nie­zwy­kle pięk­ną ko­bie­tę.


  Przy­szło mu na myśl, że nie­zna­jo­ma przy­po­mi­na uro­dą po­sąg grec­kiej bo­gi­ni: wy­so­kie ko­ści po­licz­ko­we, ide­al­nie pro­sty nos, duże błę­kit­ne oczy i mięk­kie, prze­ślicz­nie wy­kro­jo­ne usta, słod­kie ni­czym po­la­ny mio­dem de­ser…


  Bę­dąc po­tom­kiem dy­na­stii za­moż­nych grec­kich ban­kie­rów, Ni­kos przy­wykł do to­wa­rzy­stwa pięk­nych ko­biet, któ­re krę­ci­ły się przy nim nie tyl­ko dla jego mi­lio­nów. Na­tu­ra ob­da­rzy­ła go bo­wiem na­der hoj­nie – był wy­so­ki, świet­nie zbu­do­wa­ny, co wspo­ma­gał ry­go­ry­stycz­ny­mi ćwi­cze­nia­mi, by utrzy­mać kon­dy­cję fi­zycz­ną, i za­bój­czo przy­stoj­ny. Bez cie­nia próż­no­ści mógł stwier­dzić, że po­do­ba się wie­lu ko­bie­tom, i ko­rzy­stał z tego bez skru­pu­łów.


  Sto­ją­ca za ladą baru pięk­ność była jed­nak ab­so­lut­nie wy­jąt­ko­wa.


  Ni­kos przyj­rzał jej się do­kład­niej i ze zdu­mie­niem za­uwa­żył, że nie no­si­ła śla­du ma­ki­ja­żu, a ja­sne wło­sy skry­ła pod czap­ką z dasz­kiem. Wy­da­wa­ła się dość wy­so­ka, a jej kształ­tów mógł się je­dy­nie do­my­ślać, no­si­ła bo­wiem luź­ny, spra­ny T-shirt. Przez mo­ment wy­obra­żał ją so­bie w szy­kow­nej suk­ni od zna­ne­go pro­jek­tan­ta.


  ‒ Ka­wał mię­cha może pan so­bie ku­pić u rzeź­ni­ka! – szorst­ki głos ko­bie­ty wy­trą­cił go na­gle z za­my­śle­nia. – Pro­szę za­brać resz­tę i do wi­dze­nia! – wark­nę­ła z iry­ta­cją.


  Ni­kos od­po­wie­dział lo­do­wa­tym to­nem, że gdy­by pra­co­wa­ła u nie­go, na­tych­miast by ją zwol­nił za nie­grzecz­ne trak­to­wa­nie klien­tów. O dzi­wo, wca­le nie zbi­ło jej to z tro­pu. Oparł­szy dło­nie na la­dzie – wbrew so­bie za­uwa­żył, jak są drob­ne i wy­pie­lę­gno­wa­ne – od­pa­ro­wa­ła chłod­no, że gdy­by pra­co­wa­ła u nie­go – „dzię­ki Bogu, tak nie jest!” – oskar­ży­ła­by go o mo­le­sto­wa­nie.


  ‒ Od­kąd to po­dziw dla ko­bie­cej uro­dy jest nie­zgod­ny z pra­wem? – za­py­tał z ja­do­wi­tą uprzej­mo­ścią, omia­ta­jąc wzro­kiem jej syl­wet­kę. Po­ciąg do nie­zna­jo­mej mie­szał się z ro­sną­cą w nim iry­ta­cją. Na­gle za­pra­gnął za­chwiać jej pew­no­ścią sie­bie.


  ‒ Je­śli chce się pan ga­pić na ko­bie­ty jak na po­łcie mię­sa, to po­wi­nien pan za­ło­żyć ciem­ne oku­la­ry, żeby oszczę­dzić nam tej męki! – za­pro­po­no­wa­ła ką­śli­wie.


  Ni­kos rap­tem po­czuł, że sy­tu­acja za­czy­na go ba­wić. Jego spoj­rze­nie zmię­kło, sta­ło się piesz­czo­tli­we. Pra­gnął prze­ko­nać nie­zna­jo­mą, że jego za­in­te­re­so­wa­nie nie jest dla płci pięk­nej żad­ną męką. Z za­do­wo­le­niem uj­rzał, że dziew­czy­na ru­mie­ni się i spusz­cza wzrok.


  ‒ Pro­szę już iść – wy­szep­ta­ła.


  Szach, mat, po­wie­dział so­bie w du­chu. Jak­że ła­two po­ko­nał jej mur obron­ny. Sze­ro­kim ge­stem zgar­nął resz­tę, wziął ka­nap­kę i wodę i ży­cząc mi­łe­go dnia, wy­szedł z baru. Iry­ta­cja opu­ści­ła go bez śla­du.


  Na wi­dok pod­pie­ra­ją­ce­go la­tar­nię włó­czę­gi im­pul­syw­nie się­gnął do kie­sze­ni i po­dał mu garść drob­nych. Męż­czy­zna wy­mam­ro­tał sło­wa po­dzię­ko­wa­nia. Ni­kos do­strzegł nad­jeż­dża­ją­cą tak­sów­kę i za­ma­chał gwał­tow­nie wol­ną ręką. Wsu­nął się na tyl­ne sie­dze­nie i z ape­ty­tem za­czął po­chła­niać ka­nap­kę. Gdy skoń­czył, wy­jął z we­wnętrz­nej kie­sze­ni ma­ry­nar­ki ko­mór­kę i wy­brał nu­mer do swej lon­dyń­skiej asy­stent­ki. Ode­bra­ła na­tych­miast i Ni­kos prze­ka­zał jej po­le­ce­nie.


  ‒ Ja­ni­ne, pro­szę, że­byś za­raz wy­sła­ła kwia­ty na ad­res…


  Mel sta­ła opar­ta o ladę, złym wzro­kiem śle­dząc od­da­la­ją­cą się po­stać. Nie pa­mię­ta­ła już, kie­dy ostat­nio tak się roz­zło­ści­ła. Co za aro­gant!


  Po­trak­to­wał ją jak słu­żą­cą, nie za­cze­kał, aż ob­słu­ży po­przed­nie­go klien­ta, lecz od razu za­czął wy­krzy­ki­wać swo­je za­mó­wie­nie. Przy­wykł, wi­dać, że wszy­scy koło nie­go ska­czą. A ten wzrok, ja­kim spoj­rzał na ubo­gie­go czło­wie­ka, któ­re­mu z do­bre­go ser­ca po­sta­no­wi­ła zro­bić ka­nap­kę! To ją zde­ner­wo­wa­ło naj­bar­dziej. Nie miał pra­wa oka­zać mu po­gar­dy.


  W do­dat­ku za­pła­cił bank­no­tem pięć­dzie­się­cio­fun­to­wym. Uśmiech­nę­ła się z sa­tys­fak­cją na myśl, że wy­da­jąc mu resz­tę, syp­nę­ła garść drob­nych.


  Gniew pło­nął w niej na­dal, ale te­raz po­ja­wi­ło się jesz­cze inne uczu­cie. Nie­chęt­nie przy­zna­ła, że nie­zna­jo­my wy­warł na niej wiel­kie wra­że­nie. Na myśl o nim zro­bi­ło jej się go­rą­co i po­czu­ła w cie­le dziw­ną sła­bość. Do tego do­szło jesz­cze zdra­dziec­kie mro­wie­nie i… Nie, to ja­kiś ka­nał!


  Przy­po­mnia­ła so­bie jego pa­ła­ją­ce oczy, gdy omia­tał spoj­rze­niem jej cia­ło. Do­brze, że po­wie­dzia­ła mu pro­sto w twarz, co o tym my­śli. Uwa­żał ją za ka­wa­łek atrak­cyj­ne­go mię­sa, tyle że te­raz nie była już o tym prze­ko­na­na. W jego wzro­ku było coś ta­kie­go… Zno­wu ob­lał ją żar. Wes­tchnę­ła roz­dzie­ra­ją­co. No do­brze, nie ma co się dłu­żej oszu­ki­wać. Fa­cet był aro­ganc­ki i wład­czy, zgo­da, ale przy tym sza­le­nie, nie­sa­mo­wi­cie przy­stoj­ny.


  Spo­strze­gła to od razu, gdy tyl­ko na nie­go zer­k­nę­ła, za­ję­ta sło­dze­niem her­ba­ty dla po­przed­nie­go klien­ta. Pa­mię­ta­ła, z ja­kim tru­dem od­wró­ci­ła wzrok. Mia­ła ocho­tę za­sty­gnąć i wpa­try­wać się z uwiel­bie­niem w jego szczu­płe, wy­spor­to­wa­ne cia­ło w szy­tym na mia­rę gar­ni­tu­rze i śnież­no­bia­łej ko­szu­li z dys­kret­nym mo­no­gra­mem przy koł­nie­rzy­ku. Ele­ganc­ki strój tak do­sko­na­le na nim le­żał. Ale naj­więk­sze wra­że­nie zro­bi­ły na niej jego oczy.


  Były czar­ne jak bez­gwiezd­ne nie­bo, prze­szy­wa­ją­ce, ocie­nio­ne nie­przy­zwo­icie dłu­gi­mi, ciem­ny­mi rzę­sa­mi. Kwa­dra­to­wa szczę­ka, dłu­gi, pro­sty nos, wy­dat­ne ko­ści po­licz­ko­we, wy­so­ko skle­pio­ne czo­ło do­peł­nia­ły ob­ra­zu, ale to wła­śnie oczy, w któ­rych póź­niej do­strze­gła jesz­cze plam­ki zło­ta, były naj­bar­dziej nie­bez­piecz­ną bro­nią.


  Pra­gnę­ła w nich za­to­nąć, ta myśl nie da­wa­ła jej spo­ko­ju pod­czas ob­słu­gi­wa­nia nie­zna­jo­me­go.


  Mu­siał się zo­rien­to­wać, że wy­warł na niej tak wiel­kie wra­że­nie, bo w pew­nej chwi­li prze­szył ją pa­ła­ją­cym wzro­kiem niby pro­mie­niem la­se­ra. Gdy na nią spo­glą­dał, wy­da­wa­ło jej się, że ob­le­wa ją cie­pły, roz­to­pio­ny miód. Od­czu­wa­ła jego wzrok jak piesz­czo­tę de­li­kat­nych rąk, nie­mal czu­ła jego mięk­kie war­gi na swo­ich…


  Zdo­by­ła się na wy­si­łek i po­pro­si­ła, żeby so­bie po­szedł, a on się wte­dy za­śmiał! Śmiał się, bo wie­dział, że zy­skał nad nią prze­wa­gę i przej­rzał jej praw­dzi­we uczu­cia.


  Za­ru­mie­ni­ła się moc­niej.


  Nie­wi­dzą­cym wzro­kiem wpa­try­wa­ła się w dal; nie­zna­jo­my już daw­no znikł w tłu­mie. W koń­cu po­trzą­snę­ła gło­wą i za­bra­ła się do pra­cy, na­ka­zu­jąc so­bie prze­stać o nim my­śleć. Jesz­cze ni­g­dy tak okrop­nie nie ha­ła­so­wa­ła przy zmy­wa­niu i nie kro­iła chle­ba z taką za­cie­kło­ścią.
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  Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne, łącz­nie z pra­wem re­pro­duk­cji czę­ści lub ca­ło­ści dzie­ła w ja­kiej­kol­wiek for­mie.


  Wy­da­nie ni­niej­sze zo­sta­ło opu­bli­ko­wa­ne w po­ro­zu­mie­niu z Har­le­qu­in Bo­oks S.A.


  Wszyst­kie po­sta­cie w tej książ­ce są fik­cyj­ne.


  Ja­kie­kol­wiek po­do­bień­stwo do osob rze­czy­wi­stych – ży­wych i umar­łych – jest cał­ko­wi­cie przy­pad­ko­we.


  Har­le­qu­in i Har­le­qu­in Świa­to­we Ży­cie są za­strze­żo­ny­mi zna­ka­mi na­le­żą­cy­mi do Har­le­qu­in En­ter­pri­ses Li­mi­ted i zo­sta­ły uży­te na jego li­cen­cji.
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